
M  224. 28 Września, — Sobota. Bok 1850
Wychodź! w  K r a k o w i * 1

oodftieunin. w y j^ w say  nieilrifóe i św ię ta .

W KBAKOW1K liliesiacieiia 5 * łp .; k w a rta ln a  14 s ło t .  po lską  
moneta. .

WKftUU kwartalni! rasem r. prsesvfka poes <•*> ą * r. 20 
kr. m. k.

P r z e d p ł a t "
prsy jm u jc  s*f w i*i“ r*e E xpedyoyi CZA8C p rs j  rogu  8r,o*e-

ii .ńskiej ulicy Nr. 369. __
P 'i.iadre przesyłają sie bezpłatnie pooz , p o inr»

b'tpedyoyi Czasn wyraziwszy n» kopereia. um„racyjn*
yeniądne

Przyjm ują się
m r . im z r N i  y, r o z p r a w y ,  od ez w  y wszelkiego rodzaju. 
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Powiedzieliśmy niedawno, iż zaufani w słowo 
m onarsze, zapewniające nam narodowości naszej 
p raw a, zaufani w spraw,edliwosc, na jaką  od 
rządu rachować powinniśmy, wierząc w dobre 
chęci osób u steru w ładzy będących, z upra­
gnieniem ale spokojnie ogłoszenia statutu orga­
nicznego dla kraju naszego oczekujemy — że 
dla te^o w łaśnie, iż organizacya zanadto jest 
dla nas kwestyą żywotny, a chwila zanadto sta­
nowczą i solenną, nie zwracamy uwagi na bie­
żące pogłoski, pokrywając je milczeniem. W y ­
znajemy, że z niemałą trudnością przyszło nam 
je zachować w obec wieści, jakoby JE x . Szef 
kraiu miał się by ł podać dodym isyi.

W  statucie organicznym Galicyi, mającym nas 
wvnrovvadzic z obecnego prowizoryum, które cią­
ży na naszym kraju i tłumi siły  żywotne, ró­
wnie prawie ważnym jak jego zasady , są bez 

• • nochv urzez które ma byc w wykona-
nifO prow adzony- P raw o, jakiekolwiek bądź, 
me wpi< '  p zależy od iego zastoso-
irałaszcM  p« -  d’obrze cyrkulai.z j 0 wszyst-

H  a J S l  l  Ł  1849. W
ku z duchem tego cyrkularza, winny byc obsa 
dzone wszystkie urzeda, zw łaszcza najwyższe, 
ludźmi, którzy dobrem sercem i prostem sumie­
niem połączyli się z ministeryum w dziele or­
ganizacji państwa. Pomiędzy urzędnikami, któ­
rych w y p a d k i  roku 1 8 4 8  p o w o ł a ł y  do  o b s z e r ­
n ie jsz e g o  d z i a ł a n i a ,  n iepośledn ie  za jm u je  m iejsce 
i ‘ Gołuchowski. Choc nas już raz pomówiono, 

ie łasimy gubernatorowi, to w rzeczy samej 
nie zawiniliśmy względem mego ani pochleb 
stwem, ani przedwczesnym sądem. Irudnosci je - 
ff0 położenia znam y, czekaliśmy spokojnie jak 
ie przezwyciężyć potrafi. Zaw sze było wielką 

echa * ńla l,as * ^*a kraju widzieć rodaka 
czele rządu. Znane jego i doświadczone zdol­

ności i zasady, stawszy się rękojmią dla w ła -  
A w skazały hr. Gołuchowskiego jako osobę 
naturalnie pośredniczącą między krajem naszym
a władzą państwa- . . . . .

D la  te g o  n iem og lism y  żadne j  do tej p o g ło s k i  
n r / y ł o ż y ć  w ia ry .  N ie je s t  a lbow iem  d la  r z ą d u  obo­
ję tna  z ra z ić  i z a t rw o ż y ć ,  a lbo u ł a g o d z ić  i u sp o ­
koić k ra j  c a ł y .  P o w ie d z m y  p r a w d ę :  s ą  imiona, 
s a  o so b y ,  k tóre  d a ją  pew ne  piętno c a łe m u  s y -  
sfem atow i.  P o w t a r z a ć  nie p rz e s ta n ie m y ,  d w a  s ą  
ty lko  w  obecnem  p o ło ż e n iu  m ożliw e  : r e p r e s y j ­
n y  iak im  b y ł  p rz e d m a rc o w y ,  i o rg a n ic z n y ,  jak im

ma być dzisiejszy- ,draSifS» ir^ mato “ *
m inisteryum  /. energią i konsekwencyy w u 
dzeniu innych prowincyj państwa; u nas eg y 
stematu na przyszłość widzieliśmy dotąd zakła­
dnika w osobie hrabiego Gołuchowskiego, jako

S  Nte S y p u sM M m y , a b y .y B ta .a f  w yj,tkowy  
. .  . y  'd a Galicy! obmyślony. Cny dla tego,

stan nasz chorobliwy? jeżeli tok jest, w łasm e 
ze stan nasz wninego ruchu i świeżego po-
chory potrzebuj v:£ć do zdrowia. Nie przy-
wietrza, skoro m p v JI . vum dzisiejszą chwilępuszczamy wcale, aby minister) ^

ty lko  m ia ło  n a  o k u ,  a > J « p rz e k o n a n i  j e -  
m ia ło  m ó w ić : „ po n a s  p K  J e - eU tak 
s te ś m y ,  ze  budu je  na pi.*V ' • ch „ iech
niech b u d u je  z  p o m o cą  s h  o i g . ^ .  ^ ie s p ra w ie _

spojrzy na Irian y ą ,  ° r n̂ .adziły stanu, iż dzi- 
dliwości do takiego przyprowadził) , , .
siaj główni, jest trudnością,
kiem  zd ro w e j  i po tężnej A n g in .  ' > »
w  ja k im  p rz e m a w ia l iśm y  z a w s z e ,  p y ta m )  )

obok wewnętrznego pokoju ma trwać ciągle an­
tagonizm lub podziemna w alka? czy zniechęcić 
ludzi prawych, obudzić w nich wątpliwość, azali 
nie fałszyw ą poszli drogą —. wzmocni cymenta 
organiczne? S ą  to pytania, które ludziom stanu 
u steru w ładzy stojącym niewątpliwie się przed­
stawiają, ale je może tłumią tradycye przeszło­
ści, trudności obecne, co wszystko zdrowy po­
gląd na prowincyą zdała tylko i niedokładnie 
znaną utrudnia.

Co do nas, ani przed Bogiem, ani przed ludź­
mi, nieodpow iemy za to , iż nie mówiliśmy pra­
wdy, szukaliśmy w niej uspokojenia serca, a mó­
wili swoim i obcym, nieraz z prawdziwą jego bo­
leścią. T a prawda nie by ła  dla nas absolutnym 
ideałem, ale zastosowaną do chwili i położenia; 
nie była  czczą oppozycyą, i owszem witaliśmy 
z radością i wdzięcznością każdy krok zdrowy, 
każde sprawiedliwe postanowienie i przyszłości 
rękojmię. ' Jako taką , z radością witamy wiado­
mości potwierdzające, że hrabia Gołuchowski 
zostaje na stanowisku, na którem tyle może zro­
bić dobrego dla monarchii i kraju. Nadto osobę 
Gubernatora szanujemy, aby nie być przekonani, 
iż wysoki swój urząd uważa on jako powoła­
nie, które mu spełnić wypada. My, jak  już by­
liśmy, tak może będziemy nieraz sprzecznego 
z nim zdania, ale cieszymy s ię , że stoi na cze­
le k raju : bo ludzi stanu nie myślimy przykrawać 
do miary naszych pojęć, ale ich cenimy wedle
ogólnej i cli w a r to śc i  —  w danej chwili i danem  
po łożen iu . W  lir. G o łu c h o w sk im  w id z im y  n a  u -  
rz ę d z ie  S z e f a  k ra ju  P o l a k a ,  k tó ry  obok  w ie r ­
ności i p r z y w ią z a n ia  d la  tronu, d u s z ą  i se rcem  
n a le ż y  do n a ro d u ,  z k tó rego  pochodzi i k tórem u 
w  tak  t rudnych  okolicznościach u s łu g i  sw o je  p o ­
ś w i ę c a ,  a  o czek iw an ie  j e g o  p o w ro tu ,  k tó re  się 
w sz ę d z ie  z ta k ą  o b ja w ia  n iec ie rp liw ośc ią ,  jest 
n a j le p sz y m  dow odem  z a u fa n ia ,  ja k ie  w  nim ki aj 

lołożył. o  ________ ___

Czytamy w Reichszeituny■
„ S p ra w a  kościelna w Piem oncie , daleką  jest od u -  

kończenia i miasto z a s p o k o jo n e g o  rozw iązan ia ,  w 
nowe codziennie w pada  zawik < ta.

„M isya  pana Pinellego do B*ymu, należy  do bie­
żących" i najtrudniejszych w tym przedmiocie okoli­
czności; i mało zostaw ia  nadziei, aby dla obu r z ą ­
dów szczęś l iw y  o s ią g n ą ć  miała skutek. Nie zapomi­
namy, ani na "chwilę trudnego położenia  , w  jakiem 
po s taw ił  Sie rzad  s a r d y ń s k i  p-omulgacyą p raw a  8 ic -  
ca rd iego : wiemv że  wy»licie 85 prawomocności do- 

‘ ro co sankeyow anej ustawy * niemałem po łączo -  
je s t  niebezpieczeństwem, i Z m y ś lam y  się, i e  bu­

j a m  unieważnienia  właśnie  co ogłoszonego postano­
wienia, w strzym uje  rząd  piemontski od pochwycenia 
tego środka w  przywróceniu z.akłoconego porządku.

»Ale jak z jednej strony staramy się uwzględnić 
w ahania  się turyńskiego gabinet"? tak z drugiej, zd a ­
je  nam się, s tanowisko papieża w sp raw ie  piemont- 
skich biskupów dokładnie  okolicznościami wytknięte. 
Nie sądzimy, aby o polityce względem Turynu nie­
cierpliwość w  radzie  kardynałów roz trzy g ać  m iała, 
ale raczej sp raw ied liw e  ocenienie punktu niezgody, 
w  jak ą  biskupi sardyńscy  z ministeryum popadli.

„P ap ież  nalega o uwolnienie będącego w więzieniu 
arcybiskupa F?anzoniego, jak "  0 jedyną podstaw ę, 
na której z rządem  piemontskim dalej u k ład ać  się 
może. J e s t  trudny zaiste w a ru n e k , aby dokonany
czyn sądow y  wstecznym uczynić i aby tego , na któ­
rym z o s ta ł  wykonany za wolnego o g łos ić :  w szakże  
bo pogląd na sp ra w ę  arcybiskupa b y ł  ze strony r z ą ­
du n iew łaśc iw y m , skoro tenże rząd  pomieszał du­
chow ną odpowiedzialność księdza ze  św iecką  lai­
k a ,  i poc iągną ł  przed trybunał sądu światowego 
kw estyą ,  która naprzód do w łasnego  tylko sumienia, 
a w  drugiej instancyi do rzymskiej w ła d z y  papieża 
należy.

„Z  jakiejkolwiek strony uw ażać  będziemy spraw ę

arcybiskupa tu ryńsk iego , nie znajdziem y z a w sz e  dla 
rządu piemontskiego z a s a d y ,  czyniącej karę  jeg o  
m ożliwą: jeże li  p ra ła t  ten odm ów ił ostatnich s a k r a ­
mentów, skarga  o to przed sąd  św iecki nie ma 
miejsca.

K tokolwiek z dogmatami kościoła  katolickiego je s t  
obeznany wie, że  rozstrzyganie  o stósnwności ro z ­
daw nictw a sakram entów, należy tylko do samego ko­
śc io ła ,  nigdy zaś do świeckiej w ła d z y .  S łu s z n a  
więc, ażeby tu, gdzie zachodzi różność opinii, co do 
odmowy lub udzielania sakram entów , spór wytoczony 
b y ł  do kościoła i jego widomej g łow y .

Jedynym  sposobem, którymby się rząd  piemontski, 
m ógł w tych okolicznościach z zaw ik łan ia  tego vvy- 
cof ć, by łoby  odesłan ie  p ra ła ta  F ranzoniego do r z ą ­
du w ła śc iw eg o  w  sp raw ach  duchownych, bez w zg lę ­
du, jaki on w y d a  wyrok . A  takiom postępowaniem 
pogodziłby  Piemont w szystk ie  w zg lędy , które w in ien  
sobie i kościołowi. _

Nie możemy przypuścić , jakoby  gabinet piemonts i 
nie z n a ł  sam i nie w id z ia ł  b e z z a s a d n o ś c i  p o d a ń ,  w e -  
d łu g  których duchowieństwo w y w o ły w a ło  i organi­
z o w a ł o  n i e p o k ó j  i rozruchy, że te mniemane ro z ru ­
chy taki sam óbrótby w z ię ły ,  jak zgorszenie  przy 
p o g r z e b i e  S a r i t a - R o s a ,  którego S erw ic i  sami mieli być 
powodem i który się skończy ł  pokrzyw dzeniem  n ie ­
s łuszn ie  obwinionego ich proboszcza.

DYREKTOR
r

Krakowskiego Liceum  S. Anny.
Z aw iadam ia  publiczność, iż :  1 )  W pisy  uczniów na 

rok szkolny 1850/51 w pomienionem liceum ro zp o ­
czną siet dnia 2 7 g o  b. m. i r. i odbyw ać  się będą  
wt kancelaryi licealnej od godz. 9 do 12 z  r a n a .  a 
od godz. 3  do 6  p o p o łu d n iu ;— 2 )  W pis  uczniów 
jedyn ie  tylko w  przytomności rodziców lub ich z a ­
s tępców  nastąpić może, za  złożeniem św iadec tw  szkol­
nych lub egzaminu w stęp n eg o ,  oraz 2  z ł r .  ni. k. j a ­
ko tym czasowej zaliczki na o p ła tę  szkolną ( s to so ­
wnie do rozporządzenia  c. k. K o m i s y  i Gubernialnej 
z dnia 14 w rześn ia  1 8 S O r .  do L. 1 3 , 1 9 4 — 1 3 ,3 1 7 ) ,  
jeżeli uczeń od o p ła ty  tejże niejest uwolniony.

Nowo p rzybyw ający  uczniowie do tutejszego lice­
um winni okazać ak t urodzenia.

Nauki rozpoczą się w  dniu 1 października.
K raków  dnia 25 w rześn ia  1850 r.

— IJf  V . M B i i  9  9 *

Kuczyński.

Przegląd Polityczny.
Nie małe zadziwienie po dziennikach niemieckich spra­

wiło orzeczenie frankfurtskiego sejmu Rzeszy, według  
którego odmowę podatków w Hessyi uznano jako sprze­
czną statutom Rzeszy i wezwano rząd heski do przywró­
cenia prawnego stanu. Prawda że autentyczne tłom acze- 
nie z r. 1832 §§ 57 i 58 końcowego traktatu wiedeń­
skiego oświadcza: źe pozbawienie rządu środków rządze­
nia w kraju jest nieprawne, wszakźeź nad przepisy tra­
ktatu wiedeńskiego wyższą jest konsekweneya loiki. Zda­
niem dzienników kwestya nie była właściwie w Frankfurcie 
położona, bo sprawa kasselska schodzi do ostatecznego 
pytania: Czyli w państwie konstytucyjnem naród ma pra­
wo wyrzec, czy ministeryum posiada jego zaufanie lub nie, 
i czyli ministeryum nie jest obowiązane przed poznaną
wolą narodu ustąpić. Na oba pytania odpowiedź nie mo­
że bvć w ątpliwą, a z mą niepodobna pogodzie ucnw aiy  
Frankfurtskiego sejmu. Prawda źe Hassenpflug uwolniony  

i ł  w  fireifsw aldzie od zarzutu m alwersacyi pubhcz- 
został w  Lret ;o«t uwolniony w  ohec n_Z°  u n i c n i e d z v  ale elektor nie jest uwolniony w  obec o -  
"7ch S ć z n J j ’ od tego jej lekceważenia, iż człowieka o 
w ystepek k r y m in a ln y  obwinionego na pierwszego sw ego

Lutra p o w o ł y w a ł .  Po dwakroc zgromadzenie Stanów 
w* Kassel w yrzekło, iż gabinet Hassenpfluga niema jego  
zaufania zdaje się więc źe wola narodu dostatecznie jest 
p o z n a n ą ,  i źe z kwestyi gabinetowej niew łaściw ie zro­
b io n o  kwestyą Rzeszy.

  Podajemy niżej artykuł z B ulletin  de P aris  p. t.: Cze­
go chce Prezydent który uważano jako z natchnienia Ro- 
iiapartego napisany. Ludwik Napoleon chce odwołać się 

. do całego narodu w razie gdyby Zgromadzenie odmówi- 
i  ło  mu przedłużenia władzy. Być może że Ludwik Na- 
! poleon tego chce, ale tego nie zrobi bo zrobić niemoie.

Okólnik Barthelemiego spotkała zasłużona kara tojest o -  
, bojetność z jaką go przyjęto poza obozem legitymistów 

1 gwałtowna scyssya w obozie. Rozsądniejsi legitymiści
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jak p. Berryer i St. Priest nie mogą dość odżałować tćj 
grubej jak mówią niezręczności. P. Larochejaquelein jak 
się zdaje z legitymistami zerwał stanowczo.

W ie d e ń  26  wrześ. A orespondencya austr. bę­
dąca jak  wiadomo, organem gabinetu, tak się w yra­
ża o aresztowaniu redaktora Const. B la tt aus Bbhrnen: 

„Wiadomości dochodzące nas z Pragi zgadzają się 
w opisie przykrego w rażen ia , jakie sprawiło skaza­
nie dr. Klutschak na wszystkich warstwach tamtej­
szej ludności, i tu także w Wiedniu , wiadomość ta 
je powszechnem przyjęta by ła zdziwieniem. Ogólne 
stanowisko „konstytucyjnego dziennika14 i dążności re­
prezentowanej przezeń partyi niedają powodu do są ­
dzenia zbyt surowo i podejrzywania pojedynczych je ­
go wyrażeń. Niezdaje nam się być interesem rządu, 
aby właśnie przeciw temu stronnictwu z taką w ystę­
powano surowością, która może jedynie spowodować 
jego nieżyczliwość. Jeźli jesteśmy dobrze poinformo­
wani, to już pierwsze skazanie dr. K lutschaka, nie 
było przez rząd pochwalone.11

Korespondent pragski Lloyda  podaje jeszcze na­
stępujące o tym wypadku szczegóły: „Nasz namiest­
nik bar. Mecsery o pierwszem skazaniu p. Klutscha­
ka dowiedział się dopiero z pragskiej gazety . W  sku­
tek tego, zrobił do ministeryum podanie, aby sądowi 
wojennemu poleciło, komunikowanie mu na przyszłość 
wyroków, do opinii, przed onychże ogłoszeniem. Kecz 
i drugi wyrok na p. Klutschaka doszedł p. namiest­
nika dopiero przez pragska gazetę. Baron Mecsery 
sporządził w skutku tego wierne sprawozdanie, 
w którem wystaw a niezadowolenie szczególniej w stron­
nictwie umiarkowanem spostrzegać się dające i zwraca 
uwagę na zgubne skutki podobnego rodzaju wypad­
ków. Dodają, że namiestnik w końcu swojego rapor­
tu prosi o dymissyą. Uczciwie myślący konserwaty­
ści są  przekonani, że dwukrotne skazanie p. Klutscha 
ka niczem innem nie jes t,  jak  tylko wymierzoną prze­
ciw konserwatywnemu stronnictwu demonstracyą, po­
chodzącą od strony, gardzącej zarówno konserwaty­
stami jak radykałami, a szanującej jedynie zwolenników 
czystego absolutyzmu.

— J. C. M ość ,  najwyższem pestanowieniem sw o- 
jem z d. 2 0  b. m., na wniosek rady ministrów7 raczy ł  
nałożoną na gminy żydowskie w W ęgrzech i woje­
wództwie Serbskiein kontrybucyą karną w zupełno­
ści odpuścić i rozkazać, aby wszelkie dalsze kroki 
W tCJ mierze Z&rzajdzone, zaniecha nem i /.ostały. Jest
wszakże wolą J. C. Mości, aby utworzonym zosta ł  
osobny fundusz na utrzymanie szkół żydowskich w  nad­
mienionych krajach, z kapitałem zakładowym 1 mi­
liona z łr .  m. k., do którego wszyscy starozakonni 
w W ęgrzech i Serb ii , z jedynym wyjątkiem ubogich, 
w miarę swoich dochodów przyczynić się winni. Roz­
łożeniem tej summy na gminy zatrudni się osobny ko­
mitet w Peszcie ukonstytuować się mający, zaliczki 
zaś spłacane być mają w ośmiu półrocznych ratach 
zacząw szy  od i  grudnia b. r.

f  Wiadomości bieżące'). Cesarz w  tych dniach wy 
jeżdżą do nadgranicznego miasta Bregenz w Voral- 
borgu, gdzie jak  mówią, spodziewane je s t  przybycie 
pewnych dostojnych gości. J .  C. Mość ma około 8  
paźdz. wrócić do Schónbrunu.

— Jeźli mamy wierzyć litograf. Neuigkeitsbote, 
rząd  miał przesłać  do Stambułu zlecenie, aby wszy­
stkim w Turcyi przebywającym wychodźcom zupeł­
ną zapowiedziano amnestyą, i aby, o ile znajdują się 
w  niedostatku, dano im również środki wrócenia do 
ojczystego kraju. W szakże ,  kilkanaście osób, wy­
mienionych po nazwisku wyjętych je s t  zpod tego roz­
porządzenia.

— Jeden z książąt Orleańskiego domu, ma przybyć 
do Frohsdorf dla widzenia się z księciem Bordeaux, 
stosownie do ułożonego ju ż  dawniej projektu ( ? )  Le- 
gitymiści coraz liczniej się tamże zjeżdżają.

— Piszą z W enecyi, że hr. Mocenigo ‘ wydawca 
zakazanego dziennika II L om bardo-V eneto  uda ł  się 
do Werony, w celu wyrobienia sobie u marszałka 
Radetzkiego pozwolenia na dalsze wydawanie rze­
czonego dziennika.

w W i e d e ń  26 września. Podróż Cesarza do Bregenau , którz na­
stąpi z końeem miesiąca, przeciągnie się aż do 10 października 
J.  C. Mość chce zwiedzić Monachium i Stuttgard. W  obu stolicach 
naturalnie że przyjęcie samo zajmie dni kilka. Zdaje się że książę 
Szwarcenberg Cesarzowi w tych dwńch politycznych wizytach to­
warzyszyć będzie. W  wyźszyoh sferach dziwią się tćj grzeczności 
'odzie stanu sądzą że polityką Austryi być powinno, zniszczyć 

wszelkie uprzedzenia jakie na mniejszych dworach nawet zkąd inąd 

I m ^ z ; 0*1 paDD̂  ' związać wszystko silnym i szerokim łań c u -  
, .k - re'!Ztt  0 8P0tkaniu się tu lub owdzie cesarza z królami 

bart£ . . * wirten>berskim, już dawno by ła  mowa. Skutkiem te -
sp° Hdzie silniejsze wystąpienie Bundestagu w Frank­

furcie.
Z& dni kilk e np„gKeza ^  powrotu Wiedeń poseł turecki

przy tutejszym ’ p' lł' u»surns. Zastępca jego jes t  niejaki
Aaflz Effendi, członek ezy„„y ^  ^
dor będzie imał przy sobie pana Daw„d kWpy jegt gekreta_
rzera ambasady tureckiej w Berlinie.

Jen e ra ł  Haynau pod nieszczęśliwą niewątpiiwie nia.

jakiegoś czasu gwiazdę. Dobrze przyjęty po powrocie z swej piel­
grzymki do Londynu od cesarza, przypuszczony dwa razy do kil— 
kogodzinnyeh audyencyi, jenerał  znalazł sposób zniszczyć to 

j wszystko w jednem mgnieniu oka. W  dzień odjazdu swego do 
Gratzu,  odebrał  p. Haynau inwitacy^. z podpisem p. Griinne na o- 
biad do cesarza. „ Jenera ł  niemoze przyjąć, bo odjeżdża dzisiaj“. 
Taka była odpowiedź, napisana rek^ adjutanta p. Haynau u spodu 
lista inwitacyjnego. Łatwo poj^ć oburzenie, jakie taka niezręczność 
sprawiła  na dworze.

Bej Tunis p rzy s ła ł  tu jednego ze swych urzędników, dla poro­
zumienia sie z rządem nad stosunkami handlowemi miedzy Austrya 
i Tunis.

Lis ty  a Rzymu robią nadzieję, że przyjdzie do porozumienia sie 
miedzy p. Pinelli i rządem Ojca św.

KRÓLESTW O POLSKIE  
W arszaw a 25  wrześ. Znowu ciekawą o naszej 

iegludze parowej mamy wiadomość. Jużeśmy mó­
wili, że Spó łka  tejże żeglugi w końcu r. I), liczbę 
swych paropływ ów  do sześciu doprowadzić zamie­
rzy ła .  Już  przeto óty z rzędu paropływ Praga, o si­
le 1 0 0  koni, przeznaczony do holowania drzewa rzą­
dowego z Nowogeorgiewska do W arszaw y, właśnie 
jes t  na ukończeniu, i za parę tygodni ma być na wo­
dę spuszczonym. Do paropły wu zaś 6go, o sile 32ch 
koni, który o ile nam wiadomo, zwać się będzie S a n ­
dom ierz, machiny parowe zo s ta ły ju ż  z Francyi w y­
prawione, i wkrótce do W arszaw y  nadejdą. Obecnie 
z radością donosimy, że pan Gache, który dla spółki 
żeglugi parowej, do jej paropływów, ze swego s ły n ­
nego zak ładu  w Nantes (w e  F rancyi) ,  dostarcza ma­
chiny parowe, nie przestając pracować nad udosko­
naleniami w swoim zawodzie, niedawno zaczą ł  bu­
dować nowe paropływy (bateaux porteurs), gdzie 
stosując do statków parowych o mniejszej sile, śrubę 
Archimedesa (helice), w miejscu kół obrotowych, 
przez utwierdzenie od strony steru machiny na kor­
pusie paropły w u , tak te paropływ y urządza , iż na 
nich bezpośrednio można frachty ładować. Te paro­
p ływ y  (bateaux porteurs) z pożądanym skutkiem są 
już  używane we Francyj, i szczególniej na kanał o- 
kazują się dogodne. J W .  Andrzej hr. Zamojski od 
• *awna swem wytrwaniem i gorliwością w przedsię­
wzięciu żeglugi parow ej, powszechne w ywołujący 
uwielbienie, chcąc działalność swych statków7 roz­
szerzyć na N arew i kana ł Augustowski, gdzie do­
tychczasowe parpoływy stosunkowo do tego kanału
i tło sy.luz nu iiinri bc<la,ev«h , /.a  s /n r o k ie  o k u /u ją  si(J,
obstalow ał u p. Gache taka machinę parową ao 7go‘ 
paropływu, z zamiarem zbudowania do niego korpu­
su, równie ja k  korpusów 4ch  jego poprzedników, 
w zakładzie  machin Banku Polskiego na Solcu. Na­
leży spodziewać się , że jeżeli ten nowy paropływ 
ładunkowy (ż e  go tak nazw iem y), w naszym kraju 
odpowie oczekiwaniom, Spółka żeglugi parowej na 
przyszłość w odpowiednią ich liczbę zaopatrzy się. 
W użyciu paropływ y ładunkowe od paropływów holo­
wników, tem mają się różnić, iż każdy z nich opatrzony 
swoją machiną parow ą, będzie pojedynczo i niezale­
żnie od innych na wod'Me cyrkulować. W końcu win­
niśmy dodać, że rząd krajowy, który przez uwal­
nianie Spółki żeglugi parowej od cła, należącego się 
od machin parowych do jej paropływów z zagranicy 
sprowadzonych, daje wyraźne dowody popierania 
lego ze wszech miar na jego względy zasługującego 
przedsięwzięcia, zapewne i nadal swego poparcia co 
do machin parowych dla tych ParopłyWów ładunko­
wych udzielać nie omieszka. (K . W .)

W IELKIE K SIĘSTW O  POZNAŃSKIE.
Poznań 24 września. ( % )  Przej azd ks '? 7U Altieri przez Po­

znań dotąd zajmuje umysły, »,e w baldzo dziwny sposób; oto te­
raz utrzymują,  że to jest  o8*u9t' ktory  P°dróżuje z fałszywemi 
paszportami, rekomendacyanó ’ ,m W>̂ 7 Policya go ściga. 
Gazeta W . l is  Poznańskiego  donosi, że już w Toruniu areszto­
wany; rzecz się więc wkrótce wyjaśn>c musi. Goniec donosi, że 
nawet konsystorz arcybiskupi dostał w tym względzie ostrzeżeni.
z nuneyatury Wiedeńskićj.

Donosiłem wam niedawno * bardzo wiarogodnego źródła  o in- 
terpretacyi ministeryalnćj §fo konstjtuoyi,  znoszącego różnice s ta ­
nowe w stósunku do sprzedaży <'“br na Pul)l'cznych licytacyach za 
mnićj jak 2/a wartości; dziś znajduję w korespondencyi Poznańskiej 
G azety W ro c ła w sk ie j  ćesktyP4 tcn ministetyality dosłownie jak 
się zdaje oddany, a inaczej brzmiąc.V jak  moje doniesienie, minister 
bowiem według tej ostatniej w e r s y i -  przyznaje, że według rzeczo­
nego paragrafu konsty tucj i , dobra n'Ż®j % "-artości sprzedanemi 
być mogą; że jednak T o w a rz y sk o  kredytowe na tern ucierpieć 
niemoże, bo według jednego z paragrafów regulam;nu sweg0> mQ_ 
że sio oprzeć sprzedaży, gdyby l‘c ,tum  niedoszło % taxy. W  ten 
sposób Towarzystwo kredytowe zachowałoby jeszcze jakąśkolwiek 
pewność; ale gdzież gwarancy* dla innych hipotecznych kredyto- 
rów, którzy oparci na tym przywileju, kapitały 8we na nierllcho_ 
mości ziemskie wypożyczali.

Niemająo dziś nic ważniejszego do doniesienia, opiszę wam w y­
padek pewien z roku 1848, który jes t  a rcy-charakteryzująeym co 
do ducha i usposobienia mieszkańców kraju rodzimych z jednćj,  a 
mieszkańców napływowych z drugiej strony. Opowiadam dosłownie 
rzecz, jak  mi na miejscu przez Jednego z aktorów, i to cudzoziem­
ca, opowiadaną była. W  początkach maja 1848. zjawił się nie­

spodziewanie we wsi K. pod Mosina, całkiem przez niemieckich 
osadników zamieszkanej mały oddział kosynierów- niedługo jednak 
zabawiwszy na miejscu, i zabrawszy do żywności kilka świń, nie­
co drobiu i chleba, cofnął sie w lasy. Naturalnie, z powodu strat  
tych powstał płacz,  hałas,  miedzy gospodyniami wiejskiemi, kiedy 
nadszedł patrol pruskich huzarów', a gdy mu rzecz opowiedziano, 
puścił sie tenże patrol wr pogoń, niedaleko jednak w* las sie zapu- | 
ści wszy, wrócił z dwoma bezbronnemi niewolnikami, jak  sie pó­
źniej okazało, rzemieślniczkami z pobliskich miasteczek. Ponieważ 
patrol ten jeszcze i inne wsie nawiedzić miał rozkaz, a prowadze­
nie dwóch więźniów pochód jegoby było u trudziło , w niebytności 
sołtysa miejscowego, oddał swą zdobycz zastępcy sołtysa ,  kładąc 
nan odpowiedzialność, by mu więźnie nieuciekli.

Zastępcą tym so ł ty sa ,  by ł  podeszłego wieku, wprawdzie cudzo­
ziemiec, ale bardzo poczciwy’, od kilku pokoleń w kraju  osiadły. 
Wziąwszy więc więźniów do siebie, widząc nadzwyczajna ich mło­
dość, łagodność charakteru, wiele im wolności w domu zostawiał,  
i jak najlepiej z niemi się obchodził, tem wiecej, że obaj mn o- 
świadczyli,  że uciekać niemyślą, nie są bowiem winnemi żadnego 
pizestępstwa , a lękaliby się być powtórnie ujętemi i przez krążące 
patrole bitemi, albo i zabitemi. Po kilku jednak dniach, w wielkiej 
harmonii między więźniami a zastępcą soł tysa  przeżytych, odbiera 
ten ostatni rozkaz od najbliższej komendy wojskowej, by pod s t ra ­
żą ,  dwóch przez patrol powierzonych mu więźniów, do fortecy do 
Poznania odstawił. Rozaaz ten bardzo by ł  przykrym do spełnie­
nia poczciwemu człowiekowi; przeświadczony jednak o ich niewin­
ności,  i o wstręcie z tego powodu do ucieczki, dodaje iin straż u -  
zbrojoną w fuzye z dwóch mieszkańców Niemców tejże osady i do 
Poznania odsyła. Ale jakież jego zadziwienie,  gdy ci dwaj do 
s traży  dodani, zamiast we 24ry godzin, jakby odległość wymaga­
ł a ,  w kilka godzin do Wsi wracają. Biegnie do nich, zapytuje: 
czy im więźnie zbiegli? czy kto ich odbił? a ci mu z najzimniej­
szą krwią odpowiadają : nie, ale nicmając ochoty długo się trudzić 
z temi p.... polakami, w lesie za Mosina we fby im wypaliliśmy 
i pod mcehem zagrzebali. Oburzony i przerażony tą  odpowiedzią, 
z gruntu serca uczciwy s ta rzec , czempredzej zaprzęga do wozu. i 
biegnie na miejsce przez morderców’ z obrzydliwą zimną krwią mu 
wskazane; jakoż rzeczywiście znajduje obu przez siebie wysłanych 
mechem zasypanych i z ty łu  st rzałami rażonych: jeden już nieżył, 
w’ drugim odkrył jeszcze ślady życia; zab ra ł  go wiec na wóz, 
przywiózł do Mosiny, gdzie jeszcze kilkanaście dni w okropnych 
ż y ł  męczarniach. Zaledwie 24 godzin od morderstwa minęło, gdy 
nasz główny aktor, wciąż zastępując so ł tysa ,  odbiera pismo od 
naczelnika w bliskości 6tojącego oddziału kosynierów, który do­
wiedziawszy sie o morderstwie dwóch Polaków przez mieszkańców 
o s a d y  p o p e ł n i o n y m  , w s y w a  a b y  o s a d a  K. bezzwłocznie do niego
przysła ła  deputacyą, celem zatłośyć tfcZJTffttos £ r  CTrnntnynnB- 
czej grozi osadzie surową zemstą wojenną. Nasz starzec odebraw­
szy to pismo, zbiera mieszkańców osady i nakazuje wybór dwóch 
posłannikow; ale w osadzie gdzie tak ła two znaleźli sic mordercy, 
nikt niemiał dość odwagi podjąć się tego poselstwa, które jednak, 
miało być jedynym ratunkiem, zemstą wojenną zagrożonej osadzie.

Po długich naradach, gdy nikt jechać niechciał, starzec jak  mó­
wił, mając wolne sumienie, dla ratunku osady ofiarował sie poje­
chać do obozu kosynierskiego; wzruszony jego poświęceniem, zna­
laz ł  się przecież towarzysz sąsiad jego .  który z nim w te niebe- 
spieczną puścił się podróż. Przygotowali s :ę jak  na śmierć, jakby 
idąc ch na rusztowanie żegnała ca ła  osada; z strachem zbliżali 
się do wyznaczonego miejsca, ale jakież było ich z dziwienie, gdy 
przybywszy do obozu kosynierskiego, jako braci jednego kraju ich 
witają, traktu ją,  gdy zamiast obietnicy zemsty, tylko surową na­
ganę otrzymują, i za jedyne zadosj’ć uczynienie od osady K.. wy­
danie wszelkiej broni nakazanem zostaje. Rozczuleni i uszczęśli­
wieni wrócili posłannicy; szlachetność, tego nieuorgai.izowanego 
nieprzyjaciela, któryby słusznie krwawej krzyw’dy współrodaków 
mógł był dochodzić, ca łą  osadę u ję ła ,  i chcemy wierzyć,  że nie 
ze strachu cała  osada przyjmowała serdecznie oddział kosynierów 
po odebranie broni wysłany. — Wnet jednak ukończyły się te smu­
tne wypadki; pokój zawitał  w okolice. Ciekawiście zapewuie wie­
dzieć, jaką  karę rząd krajowy na mordercach w ykonał?  Oto. zo­
stali nienaruszeni i nieniepokojeni przez sądy przy swych gospo­
darskich zatrudnieniach. N. Pan bowiem udzielić raczy ł  amnestyą 
wszystkim, którzy mieli udział w wypadkach 1848 w Wiel. Księ­
stwie Poznańskićm.... Pozostaje pytanie: byłaż to zbrodnia poli­
tyczna?....

F R A N C Y A .
P a r y ż  2 2  września. Powiedzieliśmy wczoraj: u -  

rzędowy okólnik legitymistów ma pewną ś m ie s z n ą  
■stronę; dzisiaj powiemy: jes t  on anachronizmem, mo­
wą pożyczoną od Ludwika XIV z jaką  tenże wystę­
pując w W ersalu trak tow ał Franeyą jako swoję w ła ­
sność. Zmieniły się czasy; po trzech rewolńcyach 
we Francyi, manifest hr. Chambord nie mógł ju ż  spra­
wić żadnego wrażenia i to właśnie jest jego najśmie­
szniejszą stroną. Praw da, że Barthelemy przemawia 
jako minister króla z Bożej ła sk i ;  ale nie dość mieć 
ton sekretarza sianu, trzeba mieć jego powagę. W szel­
ka zasada powagi musi przypuszczać z drugiej stro­
ny w iarę , bo inaczej będzie sama siebie parodyą. 
Otóż obojętność z jak ą  "  Paryżu przyjęto manifest 
z Wiesbaden dowodzi oczywiście zupełnej niemocy 
w szystkich stronnictw pracujących w cie.niu przeszło­
śc i ,  bez względu na rzeczywistość. Że zaś opinia 
publiczna nie przywięzuje żadnej wagi do tych wi­
dziadeł błąkających się po g robach , dla tego nie o- 
burza się tem zaprzeczeniem wszystkich praw d, które



C Z A S .

poznała i praw które zdobyła. W  innym czasie i j że  g ło s  na,rodla f
w  innvm kraju taka pogarda zasadniczych idei mo- ; prawom legilymistycznosci. B \c  
g łąby' w y w o ła ć  srogi gniew dla narodu czującego ; lityce niemogę tego bronie czego  
swoje s i ły  i prawo, może tylko przedstawiać się j a -  w  poufałości pełnej
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byłby ubliżeniem 
m o że; ale w po- 
nierozumiem. Jeżeli 

uszanowania, człowiek prywa­
to  ńrzvnómnienie h i s t o r y c z n e  z  czasów dzieciństwa tny', któremu niewolno dyskutować, może osobiście
w vw ołum cc na ustach dojrzałego męża śmiech obo- ‘ skłonić miłość swoja i poświęcenie bez granic, przed 
w J w ołające  na ustach J ksi^cia wygllanego , nie wymagającą w yrzecze-

M'anifest któryśmy wczoraj podali, jest  n i e w i n n a  n i a  a l e  uiszczenia prawych jego zasad; to za to c z ło -
irraszka dworu który próżnuje i który się nudzi. | wiek polityczny me może przyjąć ani za siebie .1111 

Francva nie może sie o niego kłopotać, bo na s z a -  za swoich przyjaciół poniżenia tego manifestu pu- 
e h S y  fei przeznaczeń trudno dojrzeć takich lu - blicznego, którego następ.,ości będą zarowno zgubne  
d/i iak Ł  de Levis i P- marS r< de Bastoret. Lecz, zasadzie powagi jak 1 zasadom wolności. To ju* me 
żc /  każdći niemal sprawy można w yciągnąć naukę, jest kwestya osob, to jest kwestya zasad. Ma,»’ Pra" 

ó f t e o o  przedmiotu wrócili. 4 U o  powiedzieć, ze zasad moich nie dzielą ludzie,
h J  Chambord miał inną, jedynie możliwą drogę przed któremi uchylić bym się musiał aktem karno- 

nowrotuffdybysię odezw ał do kraju. „Jesteś w szech !  ści. Odwołanie s .ę  do narodu nie jest, jak pow.a-  
w ład n yn f- nie narzucam się F ra n cy i , czekam jej dają, czynem rewolucyjnym; jestto sam naród w sw o -  
,1-nli leżeli Francya mniema, ze  dziesięć wieków jem w szechw ładztw ie , kończący erę rewolucyi. Niewoli. Jeżeli Francy 
napisanych na me n czole 
i trwałości w ład zy , którą

może dodać więcej blasku żadałem odwołania do narodu co do zasady legity— 
się obleka, jeżeli zgodzi sie mistyczności. Któż nie wie, że kwestya była p o ło -  

' " nodnhesienie tronu jako nową formę swojej kon- żona w  ten sposob: Rzeczpospolita czy  monarchia 
stvtucyi niechaj mnie przywoła. Będę mandataryu- Opierając się na tej podstawie trw a łe j ,  P,°Pular"jd> 
s/eni j e j ’ wszech w ładztw a w historycznem i narodowem odwołania się do narodu, mogliby leg itym iscizw  ahć

niżli byłyd/Iedzictwie przeze mnie reprezentowanem. W  niej i wszystkie przeszkody daleko większe  
ale nad nią będzie moje prawo.“ M owa t - ' -  ~ ~ :A: 1 
h v ł a b y  zapewne ortodoxyjną w  obec dogmatu 
styczności, ale byłaby jedynie na dziś możli
„„dna. Byłaby to mowa jedynej przypuszczalnej le -  —   ................. „ ,
ritvm'istvcznosci w obecnym stanie pojęć, obyczajów się poddać dobrowolnie prawu narodowemu hrancyi, 

k ' Frańcyi, mowa Rzpltej koronowanej, byłaby to I które przez 9  w ieków było uznawane przez naród.
• j„: —  ..... 1, : ------------------------ I One niechcą; ja temu niewinien. Cierpkość manife­

stu ani jednem słow em  niejest z łagodzona , s łow em  
któreby miało wzgląd na poczciwe zamiary.

Innym zostaw iani staranie bronienia odtąd zas .d, 
które , jak błędnie są d z i łe m , zdaw ało  mi s i ę , że  
mogłem w yznaw ać niebędąc wskazany na bannicyą 
w opinii publicznej. Pozostanę zaw sze  wierny inte­
resom mojego kraju, w ed łu g  prawa które nim rzą-
1 • ___. . . . . . . ' / ł . , ; O n r / v s / i o s r . i

wekoncessya idei p rzy sz ło śc i ,  nawyknieniom p rzesz ło śc i .  
°Hr Chambord inaczej w ystęp uje ,  on powiada: J e -  

■ 11 panem Francyi; poniżyłbym mą zasad ę  gdybym
tał na jej zezwolenie — odrzucam ideę o d w oła -  

d o  n a r o d u ,  sobie samemu zachowuję absolu-nia się 
tnv,nv kierunek polityki. Mowa tego rodzaju jest  nie- 
laktem i niepoj<nu)eil,y .jak ludzie otaczający goy 
laKicm , „ ,m(:u ió takie stanowisko w  obec kraju. —*• wen wiuuv>*mogli w n i _ ,a restauracya e x tr a  inaros, o -  dzi, nietroszcząc się ani nieprzewidując przyszłości,
Francya ma • v Wiesbaden, rezydującą w  Frohs- której będę się musiał poddać. 1)1 ;ł pociechy mego

n ft   m 9 sumienia w  olno mi będzie s l r z e d z  religijnie symbolu
‘ 1, ca łego  mego

zaslósowanem, 
b ył wykonany.

_  B e r r y e r .  'Otóż p .  Berryer jest  trzecim w  rżtjilzie I Chciej przyjąć elc. r h r y y *  . 1 8 5 0  ,
p- Ł .  „d .ie  ks. de Levis test pierwszym. P. |  J a?yska a z nią

już przyzw ycza-  
że  wypadki w so-

 ...... _ uwagę wszystkich
a n a w e t  w e wrażeniu jakie sprawiają, nieco więcej  
n a b i e r a j ą  wagi. W  tej chwili wszystko co żyje czy ­
ta d z i e n n i k i  w  P a r y ż u ,  mowi o artykule w B u lle tin  
de P a r is , pod tytułem: Czego chce prezydent? Po­
wtarzałby, wrażenie jest  nadzwyczajne i umieszcza-

- aby czytelnicy przekona-

cya, gdzie intelligency
ra wartości człowieka. . . . .

'Hr Chambord potępia zasadę odwołania do naro- 
.1,, w yznacza ludzi, którym przynależy się pos.lu- 
““ ’ństwo, potępia p. Larochejaquelina . odprawia go 

eso obozu w sposób dosyć dziwny. A przeciez 
* iwry.pLnin.. ie

cneja  i ovPniripb ktnrv n o ś w i e c i ł  I padku.
„C zego  ------ r - - e

która jest dla _niego ^ L ł , ^ d^ c z n ^ ć  jest ^  | ^ . k o j J y p t a w ó

Ludwika Napoleona 
lub rozłączeni sta­

rali s ię*p r z e s z k o d z ić  przedłużeniu w ła d z y p r  ezyden-  
ta. Zdaje nam s ię ,  że znamy te zamiary i w y ło ż y ­
my je w  kilku słowach

Ludwik Napoleon odrzuca w szelką mysi dynasty­
czna , nie chce innej władzy jak tylko tę ,  którą te-  

Jedynym jeg° c?lem jest  przywrócenie  
- • *— o,-m. i^dnem słow em  zakon-

aby sp e łn i ł  tę misyą

Nabitego w  Wandei; jestto człow iek  który poświęcił i paunu. W  Paryżu i po departa-
swoje ż y c ie ,  imię, majątek i swoję krew sprawie, nL zeg»  c ic p  niepokoi się  od dwóch mie-
S  jest dla niego religią. Niewdzięczność jest w . -  mentach opinia pubhc/ną P
51/ często przymiotem wielkości, choćby nawet m  s i ę c y  groznem stanowiskiem^

, u „o .. .o-oaniu. P. Larochejaquelein nie mógł nictwa monarchiczn . „n,jarv i
tej jak nazywa klątwy, i występuje wiedzieć jakie by by > • j  '
u jego zasady pozostać niedozwala- w  razie gdyby rojalisci .

,n e ,  lub na wygnaniu 
nulczeć w obec ' 
z obozu gdzie mu jego asady pozostać

List l e g o  jest  wyrokiem potępiającym stronnictwo
leeitymistów, które mimowolnie w dniu 3 0  sierpnia
w  Wiesbaden zadało sobie jedną z ran śmiertelnych
" oto  jest list pana Larochejaqucleina:

Do redaktora E ven em en t. Artykuły u rzędow e  . . .  T jm
ogłoszone w  niektórych dziennikach, list n a  p o i u -  raz piastuje. Jedynym jeg te.
r~edi)wv Dana Poujoulat, kti.ry dopiero po napisaniu porządku, zaufania, k . rzęd o w y  pana rou ,o  , ,  p y  nie_ czenie ery rewolucyjnej. 1 ‘ <=z
mego listu d. 4  b. m. odczytałem , je szcze  ^ cyfikw yin a  ^któn m opatrzność'powierza, potrze-
znaglały  do przerwania milczenia, k t ó r e  chemłem paicy ® •'dfintR b ^  stał ą  i trwałą .
zachować. Lecz dzisiaj w obec n .erozsądn ego aktu 5,dDo w id z ia łb y  ^ udwik ^ aPoleon ż
ogłoszonego w pans! t o e n n , U  = »o> je s t™  < ^ p o » „ k, - r bra
odpowiedzieć na Id k a tw j. Ola ^  '
mistów francuskich okolnik. podpisane: de Barthelen y, 
znaczą toż samo jakby były  podpisane przez 
osób, które są  wymienione w manifeście pr. P 
ogłoszonym. W szelkie w t)rm względzie  zap 
nie byłoby k ła m stw e m . Z  wielkim więc żalem mu­
sze odpowiedzieć na ten a k t u rzędow y. 1 rzyjmuję 
zimełnie klątwę, która na mnie padła. Rzecz wido-  

P nieinamv jednych zasad. Nieprzypuszczam, 
Cr a iecrU\mistyCzność była  ta je m n ic ą ,  aby tak do-  
aby legitym, y w  monarchii re p re ze n ta n c i t  r a n -  
brze w  Rzpi I J vus%nemi  ro zk a zo m  kró la  i nie­
ci/? w in n i hyc p  teoryą. Odtąd b łędy  par­

zyłem n|gdy . 'kogoś w y ż sz e g o ,  aniżeli ich

tej woli, gdyby mniemało, że rewizya ma być odro­
czona do epoki konstytucyjnej, lub gdyby uchwali­
w szy  ją  nawet nie dokonało jej w ed łu g  życzenia  
prezydenta, wtedy prezydent nie zwróci uwagi na 
uchw ały  zgromadzenia i odwoła się do ca łego  na­
rodu od wyroku Izby\ Tego wszystkiego prezydent 
ch ce ,  o tern nie wątpimy, ale tego zrobić nie może, 
bo podobny krok by^łby rodzajem zamachu stanu, do 
którego potrzeba wiecej z a s łu g i ,  geniuszu i popular­
ności w  narodzie, aniżeli jej ma Ludwik Napoleon 
Bonaparte. I dla tego aczkolwiek korespondenci i 
niektórzy dziennikarze paryscy chcą się pocieszyć 
domyślając s i ę ,  że to nie jest dokument autentyczny, 
my przypuszczając naw et,  że  jest autentyczny nie­
zmiernie m ałą przydajemy mu w agę. Coż-kćlwiek  
bądź jak korespondenci donoszą, manifest ten niejest  
bez związku z obecnemi postępkami Bonapartego. 
Dzisiaj został ogłoszony a jutro w  W ersalu uroczy­
stość wojskowa, która n ie je s t  tylko l e wi ą  ale m ałą  
bitwa; nakazano zbudować 4 0 0 0  namiotów, z okolic 
ściąginęto cztery pułki kawaleryi, wydano piechocie  
50Ó~000 ślepych ładunków i dla w iększego jeszcze  
uczczenia, nakazano przygotować dla oficerów w  pa­
łacu wersalskim ogromną biesiadę z rodzaju tych, 
jakie wyprawiano w  Elizeum.

— Manifest legitymistów poza ich obozem w y w o ­
ł a ł  to, na co z a s łu ż y ł ,  tejest śmiech i zadziwienie, 
w  obozie samym rozdwojenie i konsternacyą. Pano­
wie Berryer, Pastoret i Saint-Prest, nie mogą się u -  
spokoić po tym kroku grubej niezręczności i chcą od­
kryć rękę, która podała manifest redaktorowi E ve­
n em en t. M ówią o zdradzie, inni o d z i w n e i n  zaśle­
pieniu kilku ultra legitymistów. Rzecz natura|na, z
Ł  u k i -  p o g n i ć  lUknimmusi bvć odiecie wagi manifestowi. O pinion p u tlll-  
aue  po częśc i zaprzecza mu ofieyatnego znaczenia ,  
kładzie go Więcej jako rozprawę teoretyczną, a 
z gwałtownością  powstaje przeciwko p. Larocheja­
quelein.

Union  w  tym samym duchu o okólniku przemawia, 
aczkolwiek powiada, że obowiązkiem jest Jegitymi- 
stówr zastos -wać się do rad, które w  nim są zaw ar­
te, tylko o nowym odstępcy, mówi daleko łagodniej.  
Na artykuły te odpowiada p. Larochejaquelein nastę­
pnym listem:

„Panie redaktorze! zamilczę o osobistościach, z któ­
remi pan występujesz. Rozsądek publiczny oceni 
czyli kwestye tak ważne, rozstrzygnione okólnikiem 
podpisanym przez pana Barthelemy, dadzą się zniżyć  
do drobnej kwestyi osób; orzecze czyli zasady pier­
wotne nic zosta ły  pominięte w nim, wypadkiem nader 
opłakanym. Znam pana za nadto dobrze, abym nie 
w iedział,  że cierpisz tyle co ja, ale chcę, abyś miał 
wzgląd na stanowisko. (T a  pan Larochejaquelein do­
wodzi, że  okólnik sam wykazuje dostatecznie, iż jest 
urzędowy). Jakże można wymagać, aby okólnik ten 
nie dostał się na widok publiczny; chcianoż ukryć  
z ły  postępek? Lecz wtedy poco go rozsyłano w ty­
lu egzemplarzach po departamentach, po co go roz­
dawano każdemu, który go zażądał.  Jeżeli to jest  
drobnostka, skąd tyle uciechy między kilkoma szaleń­
cami— skąd tyle bolu między ogromną większością  
legitymistów? Po co starać się zmniejszyć w agę  ta­
kiego błędu. S ą  tylko dwa sposoby postępowania;  
trzeba go energicznie poprzeć, lub też wyprzeć się  
go zupełnie. Zwodniczym sposobem złudzono nie­
szczęśliw ego księcia, zawiedziono go na widokath  
opinii i życzeniach Francyi. pto jest  prawda... Nie­
chaj c i , którzy wmówili w  księcia taką m o w ę , nie­
chaj się przyznają do tego publicznie i powiedzą, że  
hrabia Chambord nie zn a ł całkiem tego okólnika.—  
Nikt nie ma prawa g ło s ić  się  za poświęconego spra­
wie którą gubi. Oskarżają mnie, żem się przeciw ił  
zgodzie wszystkich stronnictw, której pragnę nade-  

szystko; niechaj mnie więc sądzą, uzupełnię w y -  
Pod mniei nolitvki. którą pewni ludzie chcą prze-

w e r z y ^ u .  . „(ta Logos w y ż sz e g o ,  anizen ici
lamentarne sięga , konsekwencyą danych rożka
SP? WX i i s t y c z n o ś ć  pra w a  narodow ego  obejmuje

s; b!;  gidJee w szechw ładztw a narodowego, w sz y -
w  sobie idee w « e  ‘ „ e d z a ł y  przez lat 9 0 0 .
stkich Pok,'len , które P . gK|ac|,tniejszego, w ię -

»dy przvjdz
nia przyszłości Francyi, tojest stanowczego ustale­
nia w ła d zy  lub uchwale#1* anarchii, Zgromadzenie 
narodowe zrozumie obowiązki, które nań wkładają  
okoliczności i ogromna odpowiedzialność, jakąby za­
ciągało  przed historyą, g dy by się w ahało  w  uchwa­
leniu natychmiastowej rewizyi konstytucyi. Gdyby  
więc zgromadzenie narodowe zapomniawszy, że prze-  
dewszystkim Francya chce być ubezpieczoną, nie- 
chciało przyjąć środka ktorego zbawienie publiczne 
przedewszystkim wymaga, Ludwik Napoleon nie wa­
hałby się odw ołać  do całego narolu,  od którego 
przyjął mandat. Ą  w tedy naród rozstrzygnie czyli 
Bzplta ma przyjąć za godło w yrze c ze n ie  lub w y ­
tr w a ło ś ć

iLnśri k o r z e n i  z a p u s z c z a n y m i  p . z c «  -  . —  „ , u ^ c
kraia l przekonany, ze moaarclća „,e

„ S L w r ó r i ć  tle Francyi, chyba < w . l ,  l . w d » -

naw et

m ogła  p o w i e j  - - . g  g^.onnictwa5  bo łą c z ą c ą  z a -

Z % S° S tymistyczności z zasadą w szech w ła d z tw a

narp r X w a h ś m y  wszystkiego: pierwszej R zeczyp o-  
cnnlitei tak gw ałtow n ej,  cesarstwa z największym  
człowiekiem, który się pojawił od w ieków  i który 

żałowrał, że nie był w łasnym  wnukiem, bo tyle 
los/Cze widział potęgi w  zasadzie  dziedzictwa tra­
dycyjnego; próbowaliśmy monarchii z roku 1 8 3 0  
y: monarchą nader zdolnym i p0d wróżbą na przy­
sz łość  najprzychylniejszą, próbowaliśmy Rzeczypo­
spolitej prawnej i w ó w cza s  powiedziałem: jeżeli to 

i„ . j{zeczpospolita jest prze-
poradźmy s»ę 3 #?odu, a 

,tedy zgoda jest pe-  
iznają niemoc swych  

naszych ojców, a Fran-
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Cya odezwie się do króla temi s ło w y ,  ktoremi M as- 
silon powitał Ludwika X V .

,Najjaśniejszy Panie! W ybór narodu oddał berło 
„w ręce twoich p rzodków ; na tarczy żołnierskiej 
„podniósł ieh i og łosił  panującemi. Tron s ta ł  się 
„dalej dziedzictwem ich przodków, ale pierwotnie 
„winni go dobrej woli Francuzów. Pochodzenie od- 
„dało w ich ręce własność tronu, ale wota publi­
c z n e  prawo to początkowo jemu przyznały. Krótko 

mówiąc ponieważ pierwsze źródło w ładzy  królów 
” jest w  nas, powinni oni używ ać je j  tylko dla nas. 
„Zatem nie monarcha Najjaśn. Panie ale prawo po- 
„winno panować narodowi. Ty jesteś tylko jego mi- 
„nistrem i pierwszym wykonawcą."

„I Massilon niebył wyklęty! Czyż to niejest poli­
tyka legitymisty miłującego kraj ? Czyż te uczucia 
odepchnięte zostaną przez F rancyą?  Szaleni którzy 
nieznacie Francyi i którzy odzywacie się do niej g ło ­
sem , którego ojcowie nasi niesłyszeli i niebyliby go 
nigdy rozumieli.

„Przecież taka była moja polityka, i rozumiałem, 
że w ten sposób kró l i naród  mogą po 'pisać pokój 
t rw a ły  i przygotować dnie szczęścia, trw ałość po la­
kiem doświadczeniu zjednaną. W ierzcie mi, legity- 
mistyczność niejest możliwą we Francyi pod temi w a­
runkami; bądźcie pewni, ż e  j e s t e ś m y  l i c z n ie j s i  od was 
panowie autorowie o k ó ln ik a !

„Cóż mnie moja osobistość obchodzi? ona tylko pro­
t e s t o w a ł a  przeciwko prądowi, który pędził stronnic­
tw  ) legitymistyczne poza drogi narodowe. Z  ca łą  
energią moich za sad ,  z egzaltowanem poświęceniem 
dla Francyi i je j  tradycyi występowałem zawsze. 
Jeżeli jestem sam jak  mówicie, pozostanę sam. Nie 
mogę mieć innego zadania jak tylko człowieka do­
brej woli, który musi protestować jakoby mógł na­
leżeć do stronnictwa, które się oświadczyło w ten 
sposób. Odtąd milczeć będę na wszystkie napaści.

Paryż  2 3  września 1 8 5 0  r.
H. D. Larocheja //ue łe in .“

— J e n e ra ł  Changarnier miał w tych dniach kilka 
konferencyj w E lizeum ; powiadają, że mówiono na 
nich o stowarzyszeniach 1 0  grudnia. Jen e ra ł  chciał­
by nakłonić Ludwika Napoleona, aby w yda ł  rozkaz 
rozwiązania tego stowarzyszenia, którego egzysten- 
cya i wzrost tak wielki niepokój w kraju w yw oła ły .

— Rada ministrów zebrała  się dziś rano i zajmo­
wała^ się niezgodą w obozie legitymistów; dwóch mi­
nistrów bardzo przychylnych prezydentowi oświad­
czyło Życzenie, Że byłoby r z e c z ą  p o ż ą d a n ą , aby p o ­
łożyć koniec temu zgorszeniu; nieporozumiano się 
tylko co do środków użyć się mających.

Renty 3%  57, 90 spad. 10 cent. — Renty 5%  93, 50 spad. cent.

KOSYA.
P e t e r s b u r g . — Radca stanu de Bacherachf, konsul 

jeneralny i sekretarz legacyi w Hamburgu, mianowa­
ny został konsulem jeneralnym rossyjskim w B ru- 
xelli; a w  jego miejsce przeznaczony zosta ł  radca 
koleg. Kudryawski, drugi sekretarz ambasady w Lon­
dynie.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  27 września. Dzisiejszy targ  Kleparski średni; ceny 

zboża niezmienione. Do młyna parowego kupiono około 200 korcy 
żyta  po 18 '/j —19 złp. i tyleż pszenicy po 34—25.

  W  ciągu tygodnia mało kupowano wełny bo obawiają się że
cena jej doszedłszy do bardzo wielkiej wysokości może spaść, 
aczkolwiek za granicą trzyma sie dobrze. W Krakowie za centnar 
wiedeńskiej średniej płacono od 90—120 złr .  Spirytus spadł. Rze­
pak letni podniósł się 7 ' / ,—8 złr. , zimowy 9 3/4—10 1/, z łr .

— W anderer  donosi, że składki na pogorzelców krakowskich, 
w Wiedniu zebrane wynoszą 9,102 z łr .  40 kr. m. k.

— Jutro w niedzielę ma być pierwsze widowisko dramatyczne 
w  świeżo odnowionym teatrze.

~  N E K R O L O G .  — “
Dnia 23 b. m., we wsi Zakrzówku, na prawym brzegu 

Wisły leżącej , po dopełnieniu ostatnich obowiązków Chrze- 
ściańskich, zeszła z tego świata Teofila z Bzowskich

Sfużewska. Płacz sług i włościan, którzy w niej Matkę 
opiekunkę, przyjaciółkę stracili, odprowadził ją do grobu 
a żal krewnych, znajomych i sąsiadów nie był mniejszy. 
Wszyscy bowiem patrzeli na nią za życia, jako na wzór 
cnót towarzyskich i religijnych, wszyscy czuli jak wiele 
im z jej śmierci ubyło. Po życiu pefnem, trudów i po 
święcenia dla bliźnich, znalazła odpoczynek i nagrodę u 
Tego, który ją do siebie powołał.

Pokój Jej cieniom! ( N a d esi.)

r  r % ę ?! o w  «\
[276]N. 11,223. RADA ADM INISTRACYJNA

OKRĘGU KRAKOWSKIEGO.
W ydział spraw weicnetrznych.

Wedle istniejącego przepisu, każdy obywatel państwa austryac- 
kiego, celem otrzymania paszportu lub książki wędrownej, do po­
dróży za granice, do tego namiestnika lub prezydenta obwodu, i 
stosunkowo szefa lub cywilnego albo wojskowego gubernatora uda­
wać sie powinien, w którego obrębię władzy ma swoje zamieszka­
nie. Ponieważ zaś dostrzeżono, }e liczni poddani austryaccy, s ta ­
rając sie o pozwolenie na wyjazd za granice, do takich namiest­
ników lub szefów kraju sie udają, w których obrębię urzędowym 
nie są  zamieszkałerni, przez co na podania swe odmowne odpowie­
dzi otrzymują, i bezpotrzebnej trudności, w zamierzonej podróży 
doznają. Rada Administracyjna przeto, stósownie do reskryptu c. 
k. Komissyi Gubernialnej z d. 1q ^ ^  3,770 praes. przepis na
czele powołany, do wiadomości publicznejpodaje.—

K raków  dnia 21 w rześn ia  1850 roku. ?
Prezes, P. Mi c h a ł o w s k i .

Sekre ta rz  Jen e ra ln y ,  Wasilewski.

Inseraty.

Podpisany zawiadomia szanownych Rodziców i Opiekunów zamie­
szkałych w tutejszej stolicy iż szkoła początkowa miejska w pa­
rafii W  W . SS. istniejącą N. 207 Gm. II. z° powodu spalenia sie 
na dniu 18 lipca b. r.° przenosi sie do parafii S. Anny w ulice 
Szewską N. 333 do kamienicy W . Zubrzyckiego; przeto życzący 

Obywatele dzieci swoje wysełać na nauki do szkoły powyższej, 
zechcą sie pofatygować do podpisanego który nateraz zamieszkuje 
w ulicy Grodzkiej w klasztorze S. Jedrzeja N. 107 Gm. II.

Kraków dnia 26 września 1850. M aliszew ski A ntoni
Nauczyciel tejże szkoły.

Z dniem 1 października r. b. poczyna sie na nowo kurs szkolny 
w moim zakładzie naukowym, któren przeniosłam do Gmachu to­
w a rzys tw a  Kredytowego  (dawniej Hauznera) na drugie piętro. Ob 
szerny ten lokal,  we wszelkie wygody odpowiadające celowi opa­
trzony; jak  niemniej wszystkie przedmioty naukowe obsadzone zdol- 
nemi nauczycielami i nauczycielkami; stawiaja mnie w zupełnej mo-

Ro- 
•aczą

o b j a ś n i e n i e  z g '

noun iiauiajuiciaim i uain/.j'ciuiKiiim ; siRwiuja mnie w znpcinej I 
żności zajęcia sie znaczną ilością wychowanek, które szanowni 1 
dzice i Opiekunowie, jeżeli mi powierzyć zechcą? niechaj sie ra
56 p o c z ą t k i e m  p a ź d z i e r n i k a  o  b l i ż s z e  o b j a ś n i e n i e  z g ł o s i ć ._   I--U UU/1S/.U

Ti a v o w  d n i a  2 1  w r z e ś n i a  1 0 0 0  r .
[2 7 5 — S ] I Julia  Goczałkowska.

Podpisany zawiadamia Szanowną Publiczność, iż w (em zimo- 
went półroczu, prywatnej nauki szermierstwa. w domu pod nrem 
466 ulicy S. Jana, udzielać będzie; gdzie także kilku uczniów na 
mieszkanie przyjąć może, którzy prócz korepetycyi szkolnych przed­
miotów, i francuskiego języka ,  naukę rysunków, kaligrafii, muzyki 
i gimnastyki pobierać mogą.

M icha ł S tarzew sk i. 
[2 3 3 -5 -6 )  Egzaminowany prywatny pedagog i fechtmistrz.

W O J C I E C H  L E S Z K O
utrzymujący Pensyą męzką, roZpoczy na kurs na«k od 1 paździer­
nika r. b. w przecznicy S. Anny Pot* 315. [2 8 0 -2 -5 )

f40) 55-* U W IA D O M IE N IE , - s ® [20]

N \  1'y
D o k to ra  B u ro n a  w  P a ry ż u

udowodniona dyplomami londyńskiego i paryskiego f a k u l te tu , w Pe­
szcie i Budzie przez w ła ś c iw ą  zAvierzchność aprobowaną i takowej 

sprzedaż publiczna dozwoloną, 
p r z e c i w k o

origniotkoin, odmrożeniu, wszelkim ranom , za­
paleniu, ropieniu, wszystkim wrzodom , zapale­
niu paznogei, pruchnieuiu kości, chorobom skro­

fulicznym itd.
również jako jedyny dotąd znany środek przeciwko 

puchlinie te sinicach.
Słoik po złp. 1 gr. 10 czyli kr. 20  m. k.

PŁÓTNA ANGIELSKIE PATENTOWE
fioletom O'Meara w Lotu/i/nie

p r  z e c i w k c
podagrze , reum atyzm ow i, róży, bólowi krzyżów  i 

pleców, kurczow i i puchlinie w  s taw ach , kłóciu 
w boku i t. d.

Paczka po złp. 4  czyli 1 złr. m. k.
otrzymał handel Teofila Seifert w  Krakowie.

NB. Obydwa a r tyku ły  pod gw aran cy ą . za n a j s p i e s z n i e j n z y  po­
myślny skutek.

Ś w ia d ec tw o  doktorskie.
Niżej podpisany zaświadcza, że maść doktora Buron w Paryżu 

przeciw odgniotkom, odmrożeniu, ranom, wrzodom itd. każdemu 
zalecić można, albowiem jest  złożona z nieszkodliwych ciału in- 
gredyencyj. — Buda 2 czerwca 1846. v. S ła b ły  protomedyk.

[L. S.) Widziano 3 czerwca 1846.
Er. S c h m id t . komendant miasta Budy.

D ob row oln e św ia d ectw o .
Ze płótno angielskie Dra O’Meara mnie od kłóeia w boku zupeł­

nie uwolniło, jakoteż przeciwko bólowi głowy i uszów w przeciągu 
kilku godzin pomogło, przeciw czemu przedtem wszelkich środków 
bezskutecznie używałem, zaświadczam niniejszem prawdo-zgodnie 
dobrowolnie i publicznie. — Stuttgard 28 lutego 1850 r.

v. F isc h e r , (żona radcy budownictwa).
Na dowód bezstronnego uznania udowodnionej skuteczności i ko­

rzyści tegoż płótna przeciw wymienionym cierpieniom , znajduje się 
u głównego ajenta dekret ministeryalny kr. wirtembergskiego mi- 
nisteryum spr. wew. z d. 16 czerwca 1849 sub N. 7.170. Świade­
ctwo to potwierdza. Stuttgard 3 marca 1850 r.

(27a -a )______ M ajer, kr. urzędnik.

U ła tw ia jąc  w y jeżdża jącym  w Król®stw o ~Polskie w yrobienie w izy
paszportu  u C . - R o s s y j s k i e j - A m b a s s a d y  w  W iedniu , m a m  zaszczy t
donieść in teressow nym  osobom , d- passporta  przez mnie posy łan e  
odbieram  z w izą  najdalej 6go dnia tj. = zw ro tną pocztą.

,  », A. T e ssa rc z t/k  
p rzy  ulicy F lo ry ań sk ie j pod L . 533 (w  5 ty m  domu od B ram y .)

Kurs papierów publicznych I pienlędzj.
Kurs k r a k o w s U  % rSssi.i 2 8  wrzeń. Banknoty9 1 ' / , . — fVn.t:  ki -  

raut 1042J3. — tmperyały  ros. 3 4 .2 4 .— Ruble srebrne • * -  r ii Ol/3. 
Dukaty złp. 20. 6. • Listy  zastawne Król. Pols, z kuponami 100'/,. 
Listy zastawne Galicyjskie dają 95'/ ,.  —Cwaucygiert s tan  1951/ 
nowe 106 */4.

K u r s  l w o w s k i  Z d n i a  25  wrześ. Dokat holenderski SIłr. 5 27. _
Dukat austryacki 5 kr. 30. — Półimperyały ros. 9 30 kr. — Polski 
kurant 1 21 .— Rubel sr. ros. 1 5 0 . — Galicyjskie Listy zasta­
wne 95 z łr .  30 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  2 6  września. -  MoUiiki 95'A. -  Nowa 
poZvczka 8 3 / ,6. — Akcye Bankn wiederis. 1166 — AkcvU Kniei żel. 
110 /8. Agto od złota. 34% . Agio od srebra 17'/ ,.

Kurs W a rsza w sk i z  dnia 24 w r z e ś n ia . - Rosyjskie Impe. y a ły  
żadają złp. 34 gr. 18, dają 34 gr.15. — Listv Zastawne za 100 
zł. żądają złp. 99 gr. 12, dają 99 gr. 8.

^ 1' r s  w ro cła w sk i z  d. 2 6  września. Banknot, sustry ar .  8 6 '/6.— 
Pohskie papiery P6. — Listy  nastawne Królest. Polsk. ' 5 ł/l2 — 
Akoye kolei żel. Kraku.-górno szlas. 70 / ; 2

Teatr n a r o t l o w y .  Jutro tj. d. 29 września pierwszy raz E m i-  
yra n c i nowa oryginalna komedya w jednym akcie i Barbara Z a ­
polska  komedya w trzech aktach.
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O d  E x p e d y c y i  f z a s u .

Od 1 października, tj. z początkiem IV  kwartału obejmuje

Księgarnia Ferdynanda

Expedycy^ dzieimika wCzas“ dla miejscowych abonentów. Tam więc zaliczać się mają prenumeracyjne pieniądze, ztamtąd bi­
lety l ! D d 9 l U i i [  w r t t n w n ó  c i p  h p t ł a .  E l i w i i n e o n ś n i o  o ć i i ó o d » n „ » , r  iw. 1U‘7 9 c t ’ł l , d „ t „  ; i_ _  j  „ _____ !   1 .  f   ___________• ł Pn!n"ik wydawać się będą. Równocześnie oświadczamy iż przesyłka dziennika do pomieszkali pp. abonentów z nowym 
kwai a „ r̂ e ; tak mała bowiem liczba abonentów życzy sobie podobnej odsełki że nawet czwartej części tego co chłopcomtej części

wiodły, że podobne ulepszenia u nas jeszcze zaprowadzonemi być nie mogą.


